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deneya z Krakowa 2 7  września, która jakkolwiek 
spóźniona, tak jest do teraźniejszej zastosowana 
chwili, i widocznie wpływ na nią wywrzeć usi­
łu je , że jej w milczeniu pominąć nie można.

Autor listu zaczyna od wyliczenia strat z po­
żaru który dotknął miasto n asze , i podaje tyle- 
krotnie już przez nas umieszczane szczegó ły . D a ­
lej wspomniawszy jak dalece składki z zagrani­
cy zawiodły nasze oczekiwanie, tak mówi o po­
życzce, tej drugiej miasta naszego nadziei:

Co się tycze pożyczki, trzeba dokładnie znać sta­
nowisko tutejszego obywatelstwa naprzeciw jego w ła ­
dzy miejskiej, albo raczej jego organu, chcąc jak ie­
kolwiek czynić wnioski względem możności przyjścia 
do skutku zamierzonej pożyczki. Chociaż bowiem 
Kraków dotąd jako gmina miejska, ani politycznie, 
ani administracyjnie nie jest uorganizowany, to prze­
cież posiada tymczasową Uk zwaną Radę miejską, 
która pod wpływem opmij w r. 1 8 4 8  panujących 
wvbrana dzisiaj nawet, wsrod całkiem zmienionych 
stosunków ani na chwilę niewyp.era się swojego 
pochodzenia Oprócz sześ c m h u b ó j - ™

/abłakali '5 owTczterdziestogłowa w ładza sk łada się
z lud/i którzy w r o k u  1 8 4 8  wystąpili z wyznaniem 
wiary politycznej, zastósowanem do ówczesnych o- 
koiicżności i w ten sposob pewną zjednali sobie po­
p u l a r n o ś ć .  Aby dać wyobrażenie o usposobieniu tak 
złożonej Rady miejskiej, dość jest wspomnieć, że 
prawie wszyscy członkowie byłego komitetu naro­
dowego krakowskiego w niej zasiadają.

Widoczną jes t  rzeczą ,  że z takich żywiołów z ło ­
żona w ładza  , potrzebom troskliwej i o prawdziwe 
dobro miasta pieczołowitej] administracyi miejskiej 
odpowiadać nie może i w rzeczy samej nieodpowiada. 
W cale uzdolniona do ścigania politycznych celów, i 
takowych w swoim duchu przeprowadzania, zbywa jej 
na wszelkiem uzdolnieniu i wiadomościach do zajmo­
wania się materyalnemi gminy interesami. Pozbawio­
na zaufania w ładz rządowych, w swojem politycznem 
działaniu przez stan oblężenia sparaliżowana, nie­
zdolna jakiejkolwiek oddać gminie usługi przez od­
powiednią dobru miasta administracją, chce ona prze­
chodnie istnienie swoje nacechować systematyczną, 
rzec można, oppozycyą przeciwko wszystkiemu, co 
tylko ze strony rządu lub obywateli żądanem lub pro- 
ponowanem być może.— Miasto s łużyć za pośredni­
ka między gminą a rządem, jes t  ona przeciwnie w ka­
żdej publicznej kwestyi nieprzebytą zaporą ,  przez 
którą najpilniejsze dla dobra publicznego decyzje 
wstrzymywane i przez zwłokę bezskutecznemi stać 
się muszą. Obrady jej w ostatnich czasach i wyda­
ne przez nią postanowienia najlepszym są tego do­
wodem. Protokół posiedzeń krakowskiej Rady miej­
skiej z ostatnich miesięcy jes t  nieprzerwanym szere­
giem protestacyj i rekursów do Szefa kraju przeciw­
ko rozporządzeniom tutejszej komisj'i gubernialnej; 
rekursów, z których żaden do dziś dnia nie został 
załatwionym.

W prawdzie przyznać trzeba, że niezwykłe^poło­
żenie, w jakie się tutejsza llada m i e j s k a  swojem po­
stępowaniem w p ra w i ła , niezostawia je j szerszego 
i użyteczniejszego pola dzi, łania. W  skutek bowiem 
następujących po sobie od czasu do czasu rozporzą­
dzeń Komisyi gubern. niewiele więcej zostało się 
Radzie miejskiej, jak nazwa i wolność protestowania.
W ładza  nolicvi miejscowej została jej w  zupełności 
W ładza poiiuv policvanta niema do swo-

; najważniejs7,ycli e d a i e a -
nie wydatków zawisło od zezwolenia Komissyi gu- 
b e n j n e j ,  Bada Idmiea,
funduszami (gdy  odłączenie majat w nńlHrohmei- 
s twa dotąd nienastąpiło), musi więc n j  j "
sze wydatki prosić Komisyi gubern. o 3 tyg 
nie funduszu. Niejedno dalej, co właściwie o z -  
kresu w ładzy  gminnej należy, stanowionem iyw i 
załatwianem przez tęż Komisyą gubern., a ograni­
czanie działalności Rady miejskiej do tego stopnia 
posunięto, że jej nawet w ostatnich czasach zabro­
niono trudnić się składkami na Pogorzelców Krako­
wa. To i niejedno jeszcze prawdą jest i zaprzeczo­
nym być nieiuoże, ale prócz okoliczności, że to wszy­

stko uważanem bjrć musi jako koniecznj" skutek 
1 )  części składowtych krakowskiej Rady miejskiej, ' 
Jf ) jej dotychczasowego postępow ania ,— przecież ! 
położenie to nieuniewinnia bynajmniej stanowiska ja -  i 
kie takowa naprzeciw Rządu i obywateli zajęła. 
Wśród takich okoliczności, krakowska Rada miejska 
niema nic lepszego do uczynienia, jak ustąpić od 
w ładzy  z honorem i godnością; ale pp. Radcy za­
nadto upodobali sobie zasiadanie u zielonego stolika 
urzędowego: im dosyć je s t  pozoru urzędn icze ją ,  a 
piastowanie w ładzy  nawet najwątlejszej zanadto po­
chlebia ich miłości własnej, aby się dali nakłonić do 
zrzeczenia się swoich posad, jakkolwiek jedynie ko­
sztem swojej godności i interesów miasta utrzymać 
się przy nich zdołają.

W  ciągłej zatem walce z miejscową w ładzą  rzą­
dow ą, codziennie jej rozporządzeniami upokarzana i 
ograniczana— usiłuje Rada miejska wynagrodzić so­
bie na obywatelach krakowskich tę niemoc, na którą 
w obec rządu zdaje się być skazaną. Oszałomiona 
mysią, której się z uporczywą zarozumiałością trzy­
ma : iż ona jedna jes t  reprezentantką ubiegłego od- 
dawna liberalnego czasu i sposobu mj^ślenia, ani nty- 
sli o zadośćuczynieniu życzeniom i potrzebom tych 
obj'wateli, którzj* od wszelkich politycznych zabiegów 
dalecy, jedynie materyalnem dobrem miasta się z a j ­
mują, i za to saino uważani są  przez nią za oboję­
tnych i reakeyonistów. Tak się s ta ło ,  że krakow­
ska Rada miejska pomimo zanit siouej przez najzna­
komitszych obywateli tutejszych prośby, aby się do 
proponowanego przez nich systemu podziału gminy 
przy łączyła ,  wręcz preciwne uchwaliła postanowienie, 
i ukonstytuowanie jed n e j  gminy zaproponow ała .  Tak 
się dzieje i teraz, gdzie komisya z pogorzałycli oby­
wateli złożona i pod przewodnictwem delegowanego 
gubernialnego obradująca, zaniosła do rządu prośbę
0 pożyczkę półtoramiliona z łr .  i w tej sprawie stó- 
sósowny projekt do prawa w ypracow ała ,— że Rada 
r. iejska, aczkolwiek o to przez pogorzelców’ proszo­
na, odmówiła swojego przyzwolenia tak prośbie, jak
1 przedstawionemu jej projektowi.

Czy wśród takich okoliczności zamierzona pożyczka 
przyjdzie do skutku, jestto pytanie, na które dzisiaj 
odpowiedzieć niepodobna. 1‘ogorzelcy wyprawili do 
Wiednia deputacyą, dla obradzenia sprawy na miej­
scu. Obawiam się przecież, aby więcej niż „nieroz­
sądny* opór krak. Rady miejskiej meprzygotował jej 
licznych niespodzianych przeszkód w  dopełnieniu jej 
zadania. Tyle jest wszakże pewnego, że jeśli po­
życzka będzie udzielona, Krakow mebędzie zapewne 
wsparcia tego zawdzięczał swojej Radzie miejskiej; 
w przeciwnym raz ie ,  mianowicie jeźli zaciągnięcie 
pożyczki się niepowiedzie, tego niepowodzenia ni­
komu innemu jak tylko Radzie miejskiej przypisać 
będzie trzeba.*

Tak się kończy list korespondenta Lloyda. Jak 
widzimy pożyczka m ałą gra w nim rolę — za to 
Bada miejska bardzo wielką* N ie omylimy się 
wcale, gdy powiemy, że list powyższy jedyną 
tylko w edług nas ma dążność: tojest pozbawie­
nie Rady miejskiej wszelkiego zaufania u rządu. 
Nie m ógł lepiej wziąść się do osiągnięcia tego 
celu korespondent. W ytoczy ł proces Radzie miej­
skiej zacząw szy od jej pochodzenia, aż do osta­
tnich czasów. W idać, że u autora listu rok uro­
dzenia jest zbrodnią i zbrodnią nie do przeba­
czenia. l^rzypomniemy mu jednak że równie jak 
człowieka tak i w ładzy każdej nie jest winą kie­
dy się urodzi. Rada miejska zawiązaną została  
legalnie, z woli rządu, i dotąd z jego wolą ist­
nieje. Jeżeli ją  to występną czyni w oczach p. 
korespondenta, to mamy dowody w postępowaniu 
rządu, że niema tego uprzedzenia. Jaki jest jej 
skład nie wchodzimy, dość nam na tern iż jest 
on taki, jaki wypadł legalnie w chwili jej usta­
nowienia z wyboru obywateli miasta Krakowa. 
Autor jednym pociągiem pióra na nieudolność ją 
s k a z a ł: prócz pewnej zarozumiałości w tym są ­
dzie jest także niebaczność, gdy nieco wyżej 
przyznaje jej zdolność w sprawach politycznych. 
Trudno przypuścić, aby ludzie uzdatnieni dó kie­
runku w interessach politycznych, w administra­

cyjnych, miastowych, zupełnego byli niedołęztwa. 
Korespondent winien b y ł się zdecydować, co za­
pewne sądząc po tern co m ówi, nie frudnoby 
mu było i bezwzględnie potępić.

Zapewnie też owe hypotetyczne przypuszczenie 
politycznych zdolności ma być tylko szyderczą i-  
ronią; i nie zarzucalibyśmy mu braku loiki a ra­
czej stronniczość gdyby, w innym miejscu listu 
nie podał nam do tego lepszej sposobności. W ło ­
żyw szy bowiem na karb występków i nieudolno­
ści , niektóre Rady miejskiej oppozycyjne w osta­
tnich czasach wystąpienia, powiada dalej bardzo 
trafnie, że położenie Rady miejskiej w obec in­
nych w ładz jest takie, iż na podobnych tylko 
działaniach ograniczyć się musi. Czynić co mo­
żna nie wychodząc z legalności zakresu, by łoż-  
by u korespondenta występną niezręcznością ? a 
okoliczność, że protestacye R a d y  miejskiej dotąd 
nie uzyskały sku tku ,  (okoliczność któiej p izy -  
czynę my po części w ciągłem  prowizoryum u- 
patryw ać wolimy} , miałażby dla korespondenta 
być dostatecznym dowodem do potępienia Rady 
miejskiej?

Korespondent opiera się na tern niezawodnem 
fakcie, że miasto Kraków nie zostało jako gmi­
na dotąd uorganizowanem, aby Radę miejską w y­
stawić jako w ładzę bez celu i użytku. W szak że  
zdaje nam s ię , że nie taka była  myśl rządu w jej 
postanowieniu. Rada miejska m iała zastępować 
w ładzę gminną aż do chwili, w której organiza- 
cya nastąpi. Jako taka winna się ona trudnić in- 
teressami miasta i mieć takowe na pieczy. Jako 
t a k a ,  nie może ona w edług gorącego życzenia 
korespondenta rozw iązyw ać  się lub podawać do dy-  
in is sy i , dopóki j ą  inna w ła d z a  gminna zastąp ić  
nie będzie m o g ła ,  bo w tedy dopiero skończy  się 
jej powołanie, wyborem, powtarzamy, obywateli 
miasta zakreślone. Zaw sze jednak, i radziliśmy 
jej to nieraz, Rada miejska może do pomocy le­
galnie nowych przywołać członków przez utwo- 
zenie komitetów specyalnych, aby tym sposobem  

obowiązkom swoim skuteczniej odpowiedzieć.
A le nie o to , jeżeli ca łą  myśl naszą wypo­

wiedzieć mamy (a  do tego zmusza nas stronni­
czość korespoiidencyf) nie o to idzie p. kores­
pondentowi Lloyda. N ależy on widocznie do lu­
dzi tej opinii, którzy równie kwestyą żydowską jak 
i kwestyą pożyczki z odsądzeniem od g łosu  R a­
dy miejskiej roztrzygniętą widzieć sobie życzyli. 
Zdawało im się szczególniej w kwestyi pożyczki, 
że sprawa zaciągnięcia pożyczki w celu odbudo­
wania pogorzałycli domów, leżała  całkiem za o— 
brębem attrybucyi Rady miejskiej, już dla tego 
sam ego, że ta nie m iała funduszów, któreby 
rządowi jako rękojmię pożyczki wystawić mogła. 
Pomimo tego materyalnego zarzutu bardzo s łu ­
szn ego , który zapewne korespondent Lloyda  ja ­
ko nowy grzech pierworodny i niezmaza ny a 
dzie miejskiej policzy; pomimo wysadzenia przez 
Kom issyą Gubernialną komissy. męzow zaufa,na,
trwaliśmy za w sze  w przekonaniu, ze s p ra w a  w y ­
jednania p o ż y c z k i  w interessie pogoize  , o, rządu ,  
jako miasto K raków  ogobne d o ty c z ą c a ,  bez u- 
d z ia łu  władzy, której pieczy in teresa  te s ą  po­
w ierzone, obejść się n.e moze. Zdanie to któ­
reśm y  w piśmie naszem n ieraz  w yrazili ,  zostało 
później stwierdzone udaniem się deputacyi od ko­
missyi mężów zaufania do Rady miejskiej z ż ą ­
daniem : aby tu projektowi komissyi adhaesii nie 
odmówiła, 1 pożyczkę na zasadach propono­
wanych zagwarantowała , w razie gdyby R* 
m in is te r  yarn skarbu przeniosło zawarcie poży­
czki z gminą, administracyą i rozdziałem szcze-
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gotowej po iyczk i samo zatrudnić się nie ra­
czyło. Faktu tego nie podnosiliśmy wcale w dzien­
niku naszem, był on bowiem tak z natury rze­
czy wypływający, że nikt w nim ani chluby 
ani obrazy miłości własnej upatrywać nie był 
powinien.

Inaczej wszakże się stało. W  ostatnim ustę­
pie korespondencji przebija aż nadto obrażona 
miłość w łasna, jakkolwiek w szatę gorliwości o 
dobro miasta sztucznie przyodziana. Zapomniał 
o niem całkiem korespondent, skoro ze skargą 
pełną żółci naprzeciw Radzie miejskiej wystąpił 
właśnie w chwili, w której powołani przez mi- 
nisteryum w interesie pożyczki członkowie Rady 
udali się do Wiednia. Korespondencya zaś ta, 
jakeśmy mówili, prócz dążności zniweczenia wszel­
kiego zaufania Rządu ku Radzie miejskiej zdra­
dza jeszcze i drugą, tojest chęć poróżnienia 
członków Rady z członkami delegowanemi komi- 
syi zaufania. Lecz mamy pewną nadzieję, że 
pomimo zręcznej dialektyki, która ją cechuje, 
chybi swego celu. Zgodnego bowiem działa­
nia delegow anych  cz łonków  Rady miejskiej z c z ło n ­
kami Komisyi zaufania  żąda dobro m iasta  i go­
dność tak jednych jak drugich. Za takową zgo­
dą przemawia i ta okoliczność, o której zape­
wnie korespondent niewiedział, ale której praw­
dziwość zapewnić mu możem: że p. Meciszewski 
członek komisyi zaufania i autor projektu, a te­
raz jeden z delegowanych komisyi w Wiedniu, 
zaraz przy zawiązaniu komisyi zaufania, życzył 
sobie, aby w niej Rada miejska kilku reprezen­
towaną być mogła członkami, a później w de- 
putacyi do Rady miejskiej, o której wspomnie­
liśmy, czynny brał udział. Niewątpimy przeto, 
że wszyscy obywatele miasta Krakowa dziś 
w interesie pożyczki znajdujący się w Wiedniu, 
pojmą dokładnie czego od nich dobro miasta ko­
niecznie wymaga, i złożyw szy na stronę wszel­
ki antagonizm i stronniczość, razem i jednozgo-
dnie d z ia ła ć  hędą w celu osiągnięcia pomocy,

jakiej rząd zapewne wedle możności udzielić nie- 
odmówi. Ziszczenie tych naszych, i powiedzieć 
zdaje nam się śmiało tą rażą możem, całego  
miasta życzeń, potwierdzają już w części osta­
tnie prywatne wiadomości jakieśmy odebrali.

W  końcu zaś dodać musimy, że dobro miasta 
i utrzymanie praw należnych władzy legalnej 
miejskiej skłoniło nas do tej odpowiedzi. Kto­
kolwiek czyta pismo nasze, o stronniczość dla 
Rady miejskiej posądzać nas niemoże: wie bo­
wiem jak gorzkie i cierpkie nieraz mówóliśmy jej 
prawdy. Powtarzać ich tutaj niewidzimy potrze­
by: powiemy tylko, że jakiekolwiek jest jej po­
chodzenie i jakikolwiek sk ład , zawsze jest ona 
dla nas władzą legalną, wynikłą z wyboru o- 
bywateli, zastępującą tymczasowo władzę gmin­
ną, której piecza nad sprawami miasta została 
powierzoną. Źe takie a nieinne jest jej stano­
wisko w oczach rządu, dowodzi dostatecznie ży­
czenie .1. E. Namiestnika Galicyi, aby jej człon­
kowie udali się do Wiednia w celu ostatecznego 
porozumienia się w interesie urządzenia gminy 
miasta Krakowa. Rada miejska ma przeto swo­
je prawa, atfiybucye; ani pierwszych ignorować, 
ani drugich zaprzeczać nikomu niewolno. Ta jest 
zasada, której trzymaliśmy się zawsze, wypły­
wa ona bowiem z pojęcia o władzy i wolności 
gminy.

Odebraliśmy bardzo późno wyjątek z Num. 71 G oń­
ca, w którym znajduje się odpowiedź na nasz ar ty­
kuł z powodu ogłoszonego przezeń ustępu o radach 
departamentowych francuzkich. Na różne jego uw a­
gi odpowiadać nie będziemy— zaprow adziłyby nas 
za daleko; a niechcemy rozszerzać się o rzeczach o- 

*7™ ’ kiedy tyle jest rzeczy domowych godnych 
roz l<,ru. Wolimy prosić G o ń ca , aby raz porzucił

skich q uarter -  general sessions , które wywierają 
w p ły w  zbawienny.

G oniec  oświadcza, że wiedzia ł czem są  rady de­
partamentowe : nie wątpiliśmy o tern ani chwili j 
z góry znajomość rzeczy przyznali. N ie j a s n e , jak 
sam G oniec  powiada, wyrażenie sprostować było 
naszem zamiarem: powodem do napisania artykułu 
ten sam monopol, który nam Goniec tak często przy­
pomina, a jaki on zupełnie w tej samej mierze w W. 
Księstwie posiada. To cośmy powiedzieli, nie było 
ani podchwyceniem, ani zaczepką , ale prostą powin­
nością dziennikarską.

Nie zasłużyliśmy więc wcale na zarzuty Gońca: 
lecz jeżeli takie jest nasze przekonanie co do zarzu­
tów, nie mamy dosyć przenikliwości, aby zrozumieć 
co powodowało Gońca  do ostatnich pochlebnych wy­
rażeń, które umieścił jako „niezaprzeczoną, lubo me 
koniecznie przyjemną prawdę.“ Co do nas powiemy 
mu, że z prawdziwą widzimy przyjemnością, i bez 
przykrości wyznać nam to przychodzi, ilekroć z rze­
telnym i niezaprzeczonym talentem broni narodowości 
polskiej, jakeśmy się o tern np. w t przesłanym nam 
artykuie „o kongresie pokoju^ przekonać mieli spo­
sobność.!

ł!" y czaJ^Pr*y.pi,jywarlja nam dążności, których ni
wcale za obaleniem konstytucyi. ' ° u i y  w c a i c  z a  u u a i r m e m  K o u s i y i u c j i  

franco'. j 1 me«w ażamy rad departamentowych pod 
względem k°nt^ew olucyjnym . Szanujemy je  tylko 
jako obj< P '* Publicznej i se lf-g o v e rn m e n t,  
pew ni, że % » _  y ulzie z opinią publiczną b łą ­
dzić bardzo  ̂ ’ P^ynajmniej odpowiedzial­
ność nie oa ni k. „.i.f°jpPłula- Dla tego przyró­
wnaliśmy dzisiejsze r j P»rtamentowe do angiel­

0 zakładach naukowych w Królestwie Polskiem.

LII.

W  utworzonym w  r. 1 8 4 8  instytucie s z l a c h e c k i m ,  
tak ściśle się tej nazwy trzymano, że go przeznaczo­
no dla samej wylegitymowanej szlachty. Nieszlachta 
nie może nawet uczyć się history i , literatury, filozofii; 
kazano jej poprzestać na rzemiosłach, przemyśle, fa­
brykacji ,  odwracając ją całkiem od nauk wyższych.

W szakże instytut szlachecki nie dla wszystkiej 
szlachtjr stoi otworem. Naprzód ograniczono liczbę 
uczniów do < 2 0 0  rocznie, jest to nie wiele. Powtóre, 
naznaczono lubo nie wielką opłatę od pobieranych 
nauk w stosunku do wydatków; 2 5 0  rubs, rocznie 
od jednego licząc w to mieszkanie, s tó ł ,  garderobę 
i korrepetycye. Mimo to mało jest szlachty, co by 
mogło dwa tysiące złotych płacić — zamożniejsi więc 
tylko będą korzystali z instytutu, który pod każdym 
względem doskonale jest rozwinięty i mógłby wydać 
wielkie korzyści, gdyby mu nie staw ało  na przesz­
kodzie ograniczenie kastowe i nie odbierało mu ca-
ł f g o  7Jtac/,enia i skuteczności.

Nauki w instytucie szlacheckim są zupełnie pra­
wie na tej samej stopie, co w dawnych szkołach 
wojewódzkich. P raw d a ,  że uczą tam wiele po ro- 
rv jsku, ale obok tego dodano m uzykę, tańce , je ż ­
dżenie konno, gymnastykę, malarstwo i rysunki, aby 
wykończyć powierzchowne wykształcenie młodego 
człowieka.

1 w  rzeczy samej, miło spojrzeć na ucznia z insty­
tutu szlacheckiego, pod względem zewnętrznej o g ła ­
dy. Materjmlnie instytut szlachecki, wyżej stoi niż 
duchowo. Porządek, czystość, może aż zbytko- 
w a ,  wszędzie frotery, szw ajcar ,  kaplica w domu, 
otóż jego powierzchowność, jak  równie i innych za­
kładów naukowych , bo ta część zewnętrzna niezmier­
nie troskliwie pielęgnowana, wybujała ze szkodą w e­
wnętrznej.

Do ogólnego s y s t e m a t u  wychowania należą:
i .  Szkoły  rzemieślnic/m-medzielne, przeznaczone, 

aby młodzież rzemieślnicza nautzjrł a  się elementar­
nych przedmiotów. *.e w W arszaw ie bardzo

Z ak ładów  naukowych prywatnych 
wyższych 57 ,  męzkich 6, żeń­
skich 5 1 ,  w nich uczących się 
mężczyzn 3 6 4 ,  kobiet 1 7 3 8  ra­
zem. . . . .  

Z ak ładów  naukowych niższych 115  
a w nich uczących się mężczyzn 
5 1 8  kobiet 2 5 2 5 ,  razem 

Instytut szlachecki liczy

—  2002

— 3 0 4 3
12 6 0

Hazem 2 3 1 2  8 1 3 3 5
Do kształcenia młodzieży w specjalnym kierunku 

następujące są zak łady  naukowe w królestwie Pol­
skiem :

L  Kursa dodatkowe, później przezwane pedagi- 
czne dwuletnie, otworzone w r. 1 8 3 5  dla przyspo­
sobienia nauczycieli do szkół obwodowych. Stopnio­
wo coraz mniej miały uczniów, bo chociaż by ła  w nich 
dość znaczna intellektualna s i ł a ,  przynajmniej w u- 
czącvch, nie zapewniały jednak uczącym się żadnjrch 
wudoków materyalnych, które przeniesiono na tych co 
się w Rosyjskich uniwersytetach kształcili. To też 
w roku 1 8 4 9  zniesione zostały.

Liczyły one przez ciąg swego istnienia najwięcej 
%7o ao  - i  nauczycieli, a 1 78  uczniów, ale w r. 
1 8 4 8  ru ą ły  już tylko 11 pierwszych a 6  drugich.

2. li.siytut gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa 
z kursc.n nauk dwuletnim wysoko rozwinięty pod 
każdym względem liczy obecnie uczących 2 1 , '  a u-  
czących się 2 3 4 .

3. Szkoła  sztuk pięknych od pięciu lat dopiero za­
łożona pod zwierzchnictwem bezpośredniem Dyre­
ktora gymnazyum realnego liczy nauczycieli 19  u- 
czniów 93.

4. Instytut do kształcenia nauczycieli elementar­
nych w Radzyminie dawniej w Łowiczu, niezmiernie 
ważny w zadaniu swojem, nie dużo jednak liczy u- 
czniów be tylko 2 4  a uczących ma aż 9.

5. Szkoła  rabinów ma 1 9  nauczycieli a 1 8 9  uczą­
cych się.
Każem w tych 5ciu zakładach naucz. 5 9  ucz. 5 1 2  
Dodawszy do tej liczby poprze­

dnią liczbę w zakładach nau­
kowych ogólnych wynoszącą „ 2 3 1 2  „ 8 1 3 3 5

W ypada razem na królestwo
Polskie 23 7 1 8 1 8 4 i

„ Mineralogiczny liczy sztuk . 
„ fizycznych narzędzi

2 0 ,8 0 1
6 9 4

dzielnych jest 1 0 4  a uczących się 6 0 6 7 .
2. Szkoły  elementarne miejskie i wiejskie, w za ­

daniu swojem niezmiernie w ażne, wzrastają w liczbę 
i w uczących się; mało jes t  je i  nak wiejskich w sto­
sunku do miejskich, a wszyst ich za mało w stosun­
ku do ludności kraju. Dotąd szkółek elementarnych 
jes t  tylko 1187  a uczących się 60 ,6 0 0 .  Ale tutaj 
wina ciąży na właścicielach ziemskich, którzy pod 
tym względem s ą  o b o j ę t n c m i , ubo są wyjątki, a sam
widziałem jak w dobrach hrabiego Adama Potockiego
wszyscy włościanie, męzczyzni, kobiety i dzieci w ko­
ściele modlili się na księzeczkach, a kilku włościan 
już i gazetę czytało.

Zakładów  naukowych prywatnych wyższych, 
w' stopniu czterech Hass powiatowych jest 5 3 7  a 
w nich uczących się 2002 .

Z ak ładów  naukowych prj'watnj'ch niższych, w sto­
pniu szkół elementarnych a najwyżej dwóch klass 
powiatowych, jest 115, uczących się 3 0 4 3 .

Owóż szkoły dla ogółu ludności przystępne są te­
raz następujące:

^au czy c iee li uczn ió w

Gimnazjów filologicznych 9  w nich 2 1 9  2 5 2 9
Gymnazym realne 1 • - 4 1  9 31
Szko ły  realne wyższe 2  • • 31 6 7 5
Szkó ł  powiatowych filologicznych 15 1 6 2  1 9 4 2

detto realnych 7  . 8 2  6 7 5
Szkó ł rzemieślniczo-niedzielnych 1 0 4  104  6 0 6 7
S zkó ł  elementarnych 11 5 8  . . 1 1 5 8  6 4 6 1 3

3.
4 .

5. „ anatomiczny i chirurgiczny
6. „ medali 21 6 .
7. „ wyrobów gipsowych 754 .
8. Obserwatorium astronomiczne założone w r. 1 8 2 0  

ma narzędzi 3 8  książek 5 2 0 .
9. Ogród botaniczny założony w 1 8 1 8  r. ma roślin 

oranżeryjnych 3 5 1 9 ,  drzew gruntów veil 4 0 0 9 5  a 
nasion 2 7 7 2 .

Przegląd Polityczny.
Nieodebraliśmy późniejszych wiadomości z Kassel; czy­

tamy wszakże, że dzienniki zostały tam na nowo zawie­
szone, a najwyższe kolegium podatkowe otrzymało roz­
kaz poboru. Umysły nadzwyczaj rozjątrzone ale dotych­
czas najgłębszy pokój panuje.

Już dwa dzienniki Nazionale i Slatulo we Florencyi 
zawieszono, wielu gonfalonierów od urzędu usunięto. Sy­
stem króla Neapolitańskiego gorliwych, jak widzimy, znaj­
duje we Włoszech naśladowców.

Według ostatnich wiadomości z Rzymu zdaje się, źe 
podział państwa papieskiego na pięć prowincyj jest rze­
czą stanowczą. Departamentu te będą: Stolica z okręgiem 
pod nazwiskiem Rzymu-, części południowe Corneto aż do 
Terracine, Latium, Sabinia i część Etruryi zwać się będą 
Comarqua e marilima, dawne księstwo Spoletto i Perugia 
Umbryą, Marchie Adryatyckie zachowają dawne nazwisko 
marchii, nakoniec Bolonia, Ferrara i cała la część pań­
stwa Romania. Łatwo odgadnąć administracyjne i poli­
tyczne pobudki tego rozporządzenia. Rząd wahając się 
między chęcią przyznania żywiołowi świeckiemu jak naj­
szerszego udziału a obawą nasunięcia sobie więcej prze­
szkód niż pomocy, szukał sposobu zrzeczywistnienia swych 
zamiarów i obietnic, usuwając o ile można trudności.

Ważność tych pięciu prowincyj dozwoli jeszcze drobniej­
szego podziału, Rzym wyjąwszy. Prowincyi będzie na­
czelnikiem kardynał z władzą bardzo rozległą, sam jeden 
zostający w bezpośredniej korespondencyi z sekretarya- 
tem stanu a pod jego kierunkiem zostawać będą admini- 
stratorowie dystryktowi. Skutkiem tego będzie więcej 
jedności w zarządzie, mniej więc przeszkód w rozwinięciu 
municypalności. Obecna reforma zdaje się dążyć do te­
go celu, a jeżeli naczelnikiem prowincyi będzie tylko du­
chowny, zastrzeżenia tego niema co do naczelników dy­
stryktowych i owszem wnosić wypada przeciwnie. Nowa 
ta organizacya ma być ogłoszona z prawem o konsulcbe 
stanu, zatrzymanem niewiadomo z jakiój przyczyny.



C Z A S .

W ied e ń  6  paźdz. Niepokojące pogłoski o wkro­
czeniu korpusu stojącego w Voralbergu do Bawary i, 
tudzież o rozkazach gotowości do marszu wydanych 
wszystkim wojskom nad północną granicą monar­
chii rozstawionym, nieomieszkały w ywrzeć w pływ u 
na wczorajszą giełdę, i kursa papierów znacznie się 
zniżyły. Dzis wszakże korespondencya m in is te ry -  
a lna  wszystkim tym wieściom stanowczo zaprzeczy­
ła ,  wyrażając zadziwienie, że giełda pomimo swoich 
rozgałęzionych stosunków, ly'® łatwowierną, i 
lada wiadomostce na bruku zrodzonej powodować się 
dajp.— Gdy jednak codzienne nadchodzą wiadomości 
o ruchach pruskiego wojska i przygotowaniach wo­
jennych, zatem i ze strony Austryi zarządzone zo­
s ta ły  zw ykłe  w takich razach środki, aby być w po­
gotowiu na wszelkie ewentualności.

— D st-D eu tsche-P ost podaje następną korespon- 
dencyą z Pesztu: . .

„Niespodziany wyjazd ces. komisarza barona Geli- 
ringer, jes t  teraz głównym rozmow przedmiotem.— 
Osoby w najbliższyah z nim będące stosunkach utrzy­
mują, że tyiko na parę < ni w yjechał, gdy do ukoń­
czenia statutu dla Węgier by ł potrzebnym ; inni w ró­
żą  przeciwnie, zupełne usunięcie się pana Gehringe- 
ra z ważnej posady j a  ą zajmuje. Baron Gehringer 
z najlepszą wolą i gor iwoscią, z pilnością i poświę­
ceniem niezdołał zebrać około siebie stronnictwa.— 
Ludzie otaczający go, byli obcy krajowi i ludowi, do 
którego organizacyi byli powołani; stąd też stano­
wisko barona Gehringer tak było trudne, iż po kilka- 
kroć już widział się spowodowanym prosić o dymi-

Gdyby baron Gehringer miał W ęgry  opuścić, za ­
chodzi pytanie kto go ma zastąpić. '  Mikołaj Vay, 
najzdolniejszy zapewne z pomiędzy kandydatów już 
podobno odmówił ofiarowanej sobie godności. Baron 
Vav by ł  przedmarcem jednym z najznakomitszych i 
najwięcej wziętych członków stołu magnatów, i to 
po stronie konserwatystów, mimo tego umiał on za­
chować swoję niepodległość i w niejednej kwestyi 
niepodziela ł ' zdania swoich politycznych w spółw y­
znawców. Prawie jednogłośnie wybrano go stróżem 
korony. Później, wysłany przez komitet obrony kra­
jowej jako cywilny komisarz do Siedmiogrodu, tam 
również nie z rzekł się swojej niepodległości. W  o- 
statniej epoce powstania ż y ł  na ustroniu, w dobrach 
swoich nad Cissą. Baron Yay jes t  przenikliwym i 
zręcznym dyplomatą.

Drugim kandydatem jest  W ład .  Szógenyi, cz ło ­
wiek, który przez wszystkie szczeble węgierskiego 
u r z ę d n i c t w a  dostąpił godności wice-kanclerza. Szo- 
genyi jest s t a r y m  k o n se rw  a t y s t ą ,  n ie  z tych w s z a k ż e  
CO uporczywie obstają za daw nem — przytem bardzo 
wykształcony, uprzejmy i z instytucjami kraju grun­
townie obznajmiony.— Trzecim nakoniec, o którym 
mówią', że ma za sobą szan se , jes t  hr. Franciszek 
Zichy. ’ Jakkolwiek cenimy jego zdolności, przyznać 
musimy, że wybór ten nie byłby szczęśliwy. Nie dla 
tego, że jest starym konserwatystą i arystokratą naj­
czystszej wody, ale że nie ma zimnej krwi i spokoj 
ności potrzebnej na takiem stanowisku.

Naszem zdaniem Franc. Deak jedynym jest  cz ło­
wiekiem, który wśród tego zamieszania umiałby ste­
rem rządu kierować. Posiada on w wysokim stopniu 
szacunek wyższych i miłość ludu. Na niego spoglą­
dałyby wszystkie stronnictwa z zaufaniem, a jego u- 
kazanie się na czele kraju radośnie byłoby pow itane, 
^nam y wprawdzie żelazny charakter tego męża i 
wiemy, że tara, gdzie raz odmówił, tam ju ż  nie przy­
stąpi do dzieła ; wszakże teraz jes t  jego obowiązkiem 
jako patryoty i obywatela przerwać milczenie i pod­
nieść głos w sprawie swojego kraju.“

-— Gazeta urzędowa Peszteńska podaje następne 
Y !a<A"",0ści jeograficzne do now ego podziału k ra ju : 

w<id Peszteński 9  komitatów, 4 6  okręgów, , 1 r ‘“ £ w - ‘ 1 ,6 5 3 ,0 8 4  mieszkańców. 3 )  Oe-
! 11 L- komitatów', 5 6  okręgów 6 4 1 3/4 m. kw. 
!,}> . mieszkań. 3 )  Koszycki 8  komitatów',
o 6  okręgow, 7 0 8  m. kw. i \  41 ‘i  7 8 5  mieszk
4 )  P reSz b » r s k M «  k o m i ty w ,  e ^ t J r ę J ó w ,  6 4 9  Z  
kw'. , l ,7 6 8 ,4 4 4  m,eszk. W . W arady tsk i  7  korni 
tatów', ł o  o k r ę ^ w  O t ł  kw. i 1 ,4 5 5 ,8 6 4  mieszk. 
Obecne w’ięc M ęgry bez Województwa i Banatu za- 
u ie ra ja  4 o  konutatow, ^ b a  okręgów', 3 3 3 3 3/ m. 
kw. i 8 ,0 1 3 ,4 8 5  mieszkaneow. /4

— (W iadom ości bieżące). Król bawarski ju ż  j g 0 
b. m. przybył do Insprucka dla widzenia się x Cp_
sarzem. . . .

— Wczoraj odbyło się u ministra wojny feldmar. 
Csorich zgromadzenie wszystkich jenerałów  tutejsze­
go garnizonu. , .

— Hr. Salvandy, który już Igo  września miał by ł 
d łuższą audyencva u hr. Chambord w Wiesbaden 
znajduje się teraz w Frohsdorff w ctdlj ® Y a f*. 
odpowdedzi na uczynione ze strony orleańskiej familii 
propozycye pojednania.

z Iegitymistami, i uznaje wszechwładztwo narodowe. 
Byliśmy nieco zdziwieni tem doniesieniem, a odczy­
tawszy dzisiaj len artykuł; przek n.-.liśmy się, że zna­
czenie jego jest nieco odmienne. Oto jest najgłó-

kwentnie, musiałyby przyjść do konkluzyi wprost 
przeciwmej te j ,  którą dziś wyznają. To co Deba­
ty  nazywają wszechwładztwem liczby, powtarza 
się pod każdym rządem konstytucyjnym, gdzie w ła -

wniejszy z niego wyjątek: dza 'p raw o .ia'wcza je s t  w ręku Izby. ’iTebaty myU
„Nie mięszahsmy się dotychczas do nieporozumie- sie- nne ,.,t

nia między kilk ma organami stronnictwa legitymisty- 
cznego, z powodu'manifestu z —  ‘ ’ 
liśmy, że nie będąc w tej chwili
wnikami legilymistów, a tem ba____ ,
zwolennikami, nie mieliśmy potrzeby zwiększać ura 
żenią, jakie sp raw ił  ten manifest tak mocno przez p. 
Larochejaqueleina określony. \ j e potrzebowaliśmy 
się też bro.iić, cieszyliśmy się tylko, żeśmy dotąd o- 
pierali się myśli rzeczywistego połączenia zasady le- 
gitymistów' i orieanistów i sądzimy, iż wszyscy przy­
jaciele nasi mają za stosowne, iżeśuiy starannie utrzy­
mali rozdział między spraw ą z ,-oku 1 8 1 4  a 1830. 
Nie wiemy czyli na ogłoszeniu manifestu z W iesba­
den zyskała  coś sprawa dziedzictwa monarchiczno- 
absolutnego ,t ale jesteśmy bardzo szczęśliwi, iż spra­
w a roku 1 8 3 0  tojest zasada dziedzictwa monarchi- 
cznego godząca się z wszechwładztwem narodowem 
nie została  wmięszana do tego manifestu, i że nie 
mogła w'nim nic zyskać ani stracić. Wszelako z k ło ­
potów legitymistycznych nie tryumfujemy; stronnictwo 
to jest znakomitą częścią obozu umiarkowanych a my 
nie chcielibyśmy być podobnemi do owych m arszał­
ków, co się cieszyii z przegranej swych towarzyszy, 
nie myśląc o losie kampanii. Wspólnie z legitymi- 
starni mamy interesa socyalne, wspólnie z nimi chce-

się; one od republikanów' nie różnią się zasadą, ale

F  B A N  C i i .
P a ry ż  1 października. Depesza telegraficzna przed 

kilkoma dniami doniosła o artykule Debato w, w któ­
rym stronnictwo Orleańskie* wyrzeka się wspólności

. - , . - miększa tego szczególniej
żałujemy \v manifeście w Wiesbaden? iż rozszerzonołcń 
w a ł  rodzielający Iegitymistów od dwóch drugich części 
stronnictwa umiarkowanego. Temi dwoma częściami 
są Orleaniści i Bonapartyści, a mają oni zasadę wspól- 
ną, która czyni zgodę ich ła tw ą  i naturalną w wielu 
okolicznościach. Obie wTyznają za równo wszech­
władztwo narodow e, a nie będąc nieprzyjaciółmi dzie­
dzictwa monarchicznego, kochają je i uznają za po­
żyteczne dia zbawienia społeczeństwa, tylko co do 
zasady tej nie trzymają się przesądów. W iedzą one 
dobrze, że są czasy w których dziedzictwo to chwie­
je  się i z jednej do drugiej rasy przechodzi i szcze­
gólniej też dziedzictw'o monarchiczne oddają pod wy­
rok wszech w ładztw a narodowego. Taką zasadę wy­
z n a w a ł o  c e s a r s t w o  kiedy m o g ł o  wyznawać coś^w i ę ­
cej nad swoją chw ałę ;  ta b y ł a  zasada monarchii 
z roku 1 8 3 0  i tylko uszanowanie dla n ie j  nie do­
zwoliło książętom domu orleańskiego, podpisać jakie­
go bądź credo politycznego obcego lub sprzecznego za­
sadzie z r. 1830. S ą  oni książętami z domu Bur- 
bonów, prawnukami Henryka IV i Ludwika X1Y; te 
prawa im są drogie, ale oni z "Jcu mają charakter 
książąt konstytucyjnych; mogli stracić jego używ a­
nie ale nie stracili poczucia. Powiedzieliśmy że ma- 
fest Wiesbaden rozszerzył w ał oddzielający legity- 
nimistów od dwóch innych cząstek stronnictwa u- 
miarkowanego, lecz musiemy wyznać z róiyną szcze­
rością, że list pana S a in t-P r ię8*? burzył tę tamę, 
z czegośmy się znowu cieszyli'  ̂ W liście tym rze­
czywiście wszechwładztw'.> narodowe nie zostało za ­
przeczone, ale odwołanie się do narodu wynalezione 
przez pana Larochejaqueleina. Utoz odwołanie się 
do narodu, a wszechwładztwo narodu są  dwie rzo- 
czy całkiem różne; pierwsze przedstawia doktrynę 
wyborów powszechnych nieograniczonych; i jeżelip .hr.
Chambord nie chce praw swoich poddać pod kontro­
lę wyborów powszechnych nieograniczonych nie może­
my go za to ganić, bo aczkolwiek nie sądzim, aby 
monarchowie mieli inne prawą oprócz tych, które im 
d a ł  naród, nie zgadzamy się wszakże na to, aby na­
ród drogą wyborów powszechnych nieograniczonych 
czynił te wyznania uroczyste, które się zowią kon­
stytucją. Potępialiśmy zawsze wszechwładztwo lu­
du, ponieważ słowo to u naszych przeciwników' o- 
znaczało zaw sze wszechwładztwo liczby, a zatem 
wybory powszechne nieograniczone. Byliśmy prze­
konani, ze ze wszystkich de.spotyzmów najuciążliw­
szy jes t  ten, który sie wyobraża przez wybory po­
wszechne nieograniczone. ' Kto nas zapyta.' czy mo­
żemy' zaprzeczyć abjr icszyscy ludzie mieli prawo wo- 
towani.i w' sprawach wszystkich  tojest, w sprawach 
państwa, odpowiemy śmiało; że nie sądzim aby 
wszyscy mieli prawo brać udział w  rządzie państwa; 
że nie każden człowiek jest z natury elektorem, cze_ 
go żadna konstytucya nawet z r. 1 8 4 8  nie w yrazi­
ła ; ze głosowanie nie jest prawem ale obowiązkiem 
i?* ’ . i  , ustawa uznaje godnemi; że życzyć so-
n i  n a t z y ,  aby' do tego wielka liczba była sposobną, 
n ic* ,  "o'0 '.na Potrzeby aby byli w szyscy. Taka jest 

. za zasada, dla tego odwołanie się do narodu \v y -
awafoi nam się za-vsze szaleństwem I niebezpieczeri- r, . -. . . . P ., ..... ..... .....

stwem. | USposobiem do pokoju jak  dzisiaj: wszystkie towary
i rzyznajemy iż nierozumiemy dokładnie tej zasady', ! zbjFtKowe nadzwyczajny znajdują pokiip a tego ro­

lo gdyby Debaty chciały ją przeprowadzić konie- dzaju fabrykanci nie mogą wystarczyć namowom, tak

.  .. Fuvvu.i y n m y  uo wrauzy więiiszosc narouu,
zgromadzenie w'ięc było delegacya większości naro- 
unwej, kiedy obrane według praw a z dnia 31 maja 
1HOU r. a mające wszelką sympatyą Debatów, by­
łoby tylko delegacyą mniejszości. Cóż rozumiem 
Debaty przez wszech władztwo narodowe, jakim sdo 
sobein je  spraw dzić?  Girardin dawno powiedział- 
że barbarzyństwo nakazuje bić sie , cyw ilizacja  ra ­
chować s ię ; nie masz więc innego‘ środka sp raw dze­
nia wszechw ładztwa narodowego, jak  tylko przez 
liczby, przez w'ybory powszechne, przez decyzj ą wię­
kszości; a nie można zaręczyć, aby większości nie 
opierające się na jak najobszerniejszej podstawie, nie 
były czasem większością fa łszy w ą ,  pozbawioną w a­
gi matematycznej, liczebnej i powagi moralnej. "

— Zapow iadają; że wkrótce ma być ogłoszony 
list pana Larochejaquelein, w którym tenże uniewin­
nili się z niezgody' ja k ą  w y w o ła ł  w obozie legitvmi- 
stów', ale u w aża ł  za rzecz konieczną podnieść sztan­
dar prawa narodowego narażony intrygą partyi; w szak­
że szanowny reprezentant nie oszczędza ani okólnika 
ani też komitetu z pięciu  i list ten napisany dla zgo- 
dy sprawi jeszcze większą niezgo ę.

— Constitutionnel powstaje dzisiaj na dzienniki u- 
miarkowane, które przyznając, że prezydent oddał 
usługi Francyi, nie chcą go jednak  popierać w dal­
szych projektach, a nie atakując prezjdenta  powsta­
j ą  tylko na j ego  świtę. Jestto najsłabsza strona u— 
miarkowanych Bonapartysfów, zna ją Constitution­
nel i dla tego w dzisiejszym artykule stara sie do­
wieść, że tej św'i(y nje ma w cale.

—  Po kilkakroć prokurator Rzeczypospolitej w e­
zw a ł  żerantów i właścicieli dzienników politycznych 
a wczoraj zaprosił z nich 19, aby ich objaśnić co 
do nowego praw'a i oświadczyć, ze nadal wszelkie 
przekrocenie pociągnie za sobą proces.

Renty 3%  t>7 — 25 spadek 40 centimów. Renty 5°/0 92   30
spadek 25 cent.

_■ " Dnia 3  paźdz. Już  dwa organa legitymistyczne 
tojest Assemblee Nationale  i Corsaire zostały na 
rozkaz prezydenta zabrane; w innych podobnąż wi­
dzimy nie chęć ku prezydentowi, w yw ołaną bardzo 
naturalnie dynastycznemi zamiarami objaw-ionemi w'pra- 
w dzie nje przez prezydenta ale przez jego popleczni­
ków '. Nawet Debaty i Ordre kilka razy przeciwko 
Bonapartystom wj-stąpiłj'; zdaj’e się w i ę ć , źe to j'e- 
dnozgodne oburzenie stronnictwa i konserwatystów 
skłonił}' prezydenta do obrania umiarkowańszego sta­
nowiska. Jakoż porównywając dzienniki elizejskie 
z czasów podróży prezydenta z dzisiejszemi, postrzedz 
można stopniow ą coraz widoczniejszą zmiarę. Wów ­
czas dla Ludwika Napoleona żądały  tronu,' groz iły  
zamachem stanu, później żądały  prezy lentury doży­
wotniej lub 10-letn iej,  grożąc Izbie odwołaniem się 
do narodu. Jeszcze niedaw no M oniteur du Soir  o- 
św iadczał:  że gdyby zgromadzenie narodowe wyda­
ło  d ecy z ją  p z e c iw n ą  prolongacyi prezydenta, nie 
mógłby się on je j  jioddać i musiałby apellować do 
narodu; dzisiaj tenże sam M oniteur  przyznaje s ta ­
no vvczo, że tjlko do zgromadzenia należy inicyatj-wa 
wszelkiego przedłużenia w ładzy  na korzyść Ludwika 
Bonapartego, i że fałszem jes t  jakoby prezydent chciał 
się utrzymać na obecnem stanowisku mimo woli zgro­
madzenia.

P. h.. Mole umieszcza dzisiaj w Debatach list 
w którym oświadcza, że w okolicznościach takich jak 
dzisiejsze, człowiek, nawet tego wieku co on, skoro 
ca łe  sw e życie poświęcił krajow'i, nie może myśleć 
o spoczynku. „Dopóki s iły  moje nie będą wyczerpa­
ne. dopóki Bóg pozwoli mi ich użj'wać, jeźli w-ybor- 
cy nie odmówią mi swego mandatu, pozostanę za -  
wsze jednym z najwierniejszych doradź co w i najsu­
mienniejszych reprezentantów Francyi. ‘

  p_ persigny powTÓcił z Londynu, lecz jaki b y ł
cel jego podróży, dotąd jes t  tajemnicą. Assemblee 
Nationnale  doniosła w
że prezydent już rozproszył 0  ,1<łne mu przez
Izbę, i 'żo  p. Persigny P°jech“f  J  r s*arać
się o pieniądze. Z a  artykuł ten ee N a tio n -
nale została zabraną a ellzeJ*kie rozgło­
szonej wieści mocno zaprzeczyły.

— 'Wczoraj odbyła ^ ^ z e c i a  r ew ia ^  Versa -  
..*m, obóz sk ładał się z , namiotów; ciekawwch 
nazjeżdżało się niezmierne mnostwo, kilka pułków 
uczczonych biesiadą w ołało  zapamiętale: Niech żyje 
Napoleon!

— YVszystkie dzienniki i korespondeneye które od- 
bieramy zaręczają, ze nigdy Paryżanie nie byli tak
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i i  zmuszeni proponować robotnikom, aby kilka go­
dzin więcej dziennie pracować chcieli. Fabryki na 
przedmieściu Ś. Antoniego mniej są ożywione.

Renty 3%  5% 1° Pod- 15 cent ' — Renty 5 % 92, 10 pod. 10 cent.

TURCYA.
S t a m b u ł  9 września.  (K).  (*}• Bułgarya jest  uspokojoną, ale 

jej reorganizacja  zaprowadziła rozdział w niinisteryum i seraju. 
W łaśc iw a  partya Reszyda paszj’ i seraskier ,  chcą reformy sze­
rokiej,  surowego ukrócenia nadużyć, szczególniej rzezi pod Bel- 
gradczykiem, i dążenia ku assymilacyi chrześcian z T urkam i, na­
wet pod względem służby wojskowej. Ta  partya ma stronników 
w seraju i samym sułtanie. Sir Str. Canning i książę Vagonides 
popierają ją. Druga, złożona z fanatyków, ze szczątków dawnego 
ministerstwa, i z niektórych wątpliwych stronników' Reszyda pa­
szy, sprzeciwia się naruszeniu przywilejów jakie dał Turkom zabór, 
zezwala na reformę, ale niechce abj’ chrześcianie byli podniesieni 
do godności Turków. Ostatnia partya ma także stronników w se­
raju], i chociaż niemożna ją  nazwać rossyjską,  Rossya j ą  popiera 
z całą  gorliwością przez swych żołdowanyoh ajentów. Rzecz o 
którą chodzi jes t  bardzo ważną;  idzie bowiem o uzupełnienie re­
formy sułtana Mahmuda. Jeżeli opinia Reszyda paszy przeważy, 
Francya będzie mogła utrzymać antagonizm z Rossyą. Być może, 
że sprawdzą się słowa Pozzo di Borgo, który rzek ł  roku 1840: 
„Francya ,  ktokolwiek nią rządzić będzie, nieośmieli się nigdy pro­
wadzić wojny z Rossyą“. Ale ostatnie wypadki na Węgrzech, mo­
gą dodać Turkom innych wiernych klientów. Wiele pokoleń wycią­
gają  ręce do Turcyi, Jako jedynej potęgi, mogącej uchronić ich od 
niewoli. To przekonanie powinno przejąć serca Turków, a wten­
czas ufność i duma zajaśnieją na ich czołach, i wskażą im drogę 
s ławy i honoru.

Lękamy się, aby przybycie pułkownika Rosa, konsula angiel­
skiego w Bejrucie, niepodniosło trudności w Syryi. Rossya stara 
się zniweczyć to wszystko co zrobiła Porta w Mołdo-W ołoszczy- 
znie. Zapewniają, że chce odwołać jen. Duhamela, w nadziei , żc 
otrzyma odwołanie komisarza tureckiego, który miesza jej szyki.
P. Urquhart , bawiący w Stambule, utrzymuje, żc dyplomacya za­
chodnia, trzymając Francyą w ciągłej opiece, ma zamiar przeszko­
dzenia Jej, aby się nicuorganizowała wewnętrznie i nie nabyła prze­
konania o swej sile na zewnątrz. — Deputacye bułgarskie przyby­
wają ciągle do Stambułu. Wiele żądań zostało już załatwionych. 
Oiner pasza uspokoił Bośnią. Jes t  nadzieja, że Kraina niebędzie 
się opierać reformie j ak ą  ma zaprowadzić. — Sprawa emigrantów 
w Szumli zbliża się ku końcowi. Wielu Polaków i W ęgrów brało 
paszporta w zamiarze wrócenia do siebie, na proBte zapewnienie 
ambasady austryjackiej, że nic złego im się niestanie. 1 w tym 
względzie Porta chciała oddać im protekcyą. Minister spraw za­
granicznych zażądał od ambasady rękojmi formalniejszćj dla emi­
grantów; i dopóki nie nadejdzie odpowiedź, emigranci pozostaną 
w Szumli. Porta czeka odpowiedzi ze Stanów Zjednoczonych, co 
się tyczy emigrantów którzy chcą udać się do Ameryki. Sir Str.  
Canning ofiarował 500 funtów szterlingów (20,000 złp.)  dla tej 
kategoryi emigrantów, ale z warunkiem, że w przejeździe nie wy­
lądują na ziemie angielską. Emigranci , którzy udają się pojedyn­
czo za granicę, dostają paszportu i 500 piastrów na osobę. Ci, 
którym obiecano służbę w wojsku tureckiem , odebrali rozkaz przy­
bycia do Stambułu.

W  Rossyi wielkie uzbrojenia pod pozorem przeglądu jesiennego. 
Na Ukrainie zrobiono aresztowania miedzy' ludem; głoszono bo­
wiem, że przepowiednia W ernyhory jest  bliska sprawdzenia, że 
Murad pasza (Jenerał Bem}, postępuje z armią turecką dla napo­
jenia koni w Wiśle  i oswobodzenia Polski, Litwy i Rusi. Zaka­
zano pod karą  Syberyi,  mówić i pisać o jenerale Bemie.

Stambuł 16 września. (Kor. przez Paryż}. Sprawa angielsko- 
serbska zakończona. S ir  Stratford Canning odebrał od lorda Pa l-  
merstona rozkaz śpiesznego jej zakończenia. Ambasador angielski 
i Porta podpisali warunki ugody: p. Petroniewicz minister serbski i 
komisarz policy i. udadzą się w uniformach do konsula angielskie­
go i przeproszą go. Artylerya serbska wystrzeli 21 razy; tyleż 
strzałów powtórzy artylerya turecka trzymająca załogę w zamku, 
poczćm konsul angielski swą flagę wywiesi. Kopia ugody została 
natychmiast posłana do Belgradu. Wypadek ten jest  szczęśliwy, 
bo pokazuje dobre usposobienie Anglii dla Turcyi i chęć w strzy­
mania śmiałości Rossyi,  która z tego zdarzenia chciała korzystać. 
Zapewniają, że Porta postanowiła znieść paszaliki w Bułgaryi i 
powierzyć pobór podatków radom municypalnym. Jeżeli  się to ziści, 
Bułgarya otrzyma dwie wielkie reformy, które będą stanowiły no­
w ą erę dla tćj prowincyi. Są  ludzie którzy g łoszą ,  źe ta  refor­
ma będzie tylko zastósowana do sandiaku wideńskiego; ale my 
widzimy w tej fałszywej pogłosce tę samą rękę,  która zfabryko- 
w a ła  odezwę Ali paszy i prośbę Bośniaków o konstytucyą. Mówią,

Austrya zezwala na zakończenie interymentu emigrantów w Ku- 
tal»h, z warunkiem wykluczenia od tego Kossutha. Chce ona aby 
* n"n postąpiono jak  z Sefer Bejem, naczelnikiem czerkieskim. 
Ko^ta °dpycha taki warunek. Co zrobi A ng l ia , k tóra  opiekuje się 

pozwoli, aby z nim postąpiono jak  z Sefer  Be- 
F r  *'* tak^e opiekowała? Jest  nadzieja, że poprze T ur­

c j ą  ya zostaje w bezczynności w Stambule, jednakże jen.
Aupick, prowadzono . .  Wlfasnym rozumem i instrukcyami prezydenta

*} Korespondenoye te .
przez Paryż. Jakkolwiek* ?rZel! Turk6w> przychodzą nam 
telnikom dla ukazania różni'**0 8Póżnione' podajemy je czy- 
Marsylii .i drogą Trye8tu c i ^ T u r e y i  , J r o g ą

P. R.

R zpltć j , zachęca Portę do wprowadzania reform, do zbrojenia się, 
szczególniej do zbrojenia Bosforu. W  tym celu widział się z Se- 
raskierem paszą. Jego wizyta w yw ar ła  dobry wpływ, albowiem 
powszechnie dawniej sądzono, że Francya zbliża się do Rotśyi. 
Dzięki energii > zdolności Ahmeda Eflendego, projekt zrobienia re- 
wolucyi w Wołoszczyznie nieudał się. W  chwili spodziewanego 
wybuchu, p. Haczyński, konsul rossyjski, wyjechał do Mehad.a, 
a jen. Duhamel do Kronstadu w Siedmiogrodzie, zaś Jen . Hasfordt 
wyprowadził wojsko rossyjskie za miasto. Wszystko sprzyjało 
konspiratorom, ale przemógł szczęściem zdrowy rozsadek ludu 1 1  a -  
dy komisarza tureckiego. W Radou-Woda, małej Wołoszczyznie, 
pochwycono 4 winnych, których oddano pod śledztwo. W  R 088^ 1 
utrzymują,  że w 25ta rocznice panowania cesarza Mikołaja, ce 
sarz  zamieni swój ty tuł na cesarza Słowiańskiego. — W  Daghe- 
stanie Szarayl wojuje szczęśliwie. Synowiec księcia Worońcowa 
został  zabity pod twierdza Groźnaja , która Czeczeńcy obiegli. U- 
ciekanie emigrantów z wojska tureckiego sprawiło bardzo złe w ra ­
żenie. Porta kaza ła  oświadczyć, że kto niechce dalej służyć, mo­
że podać prośbę o dymisya, a ta w 24ry godzin przysłana mu
zostanie.

Kronika miejscowa
K r a k ó w  7 października. Dziś nad wieczorem wkrótce po ude­

rzeniu godziny piątej stróż na wieży Maryackiej począł bić na a -  
larm. Z  kierunku pożarowej chorągiewki niemożna było odgadnąć 
gdzie się pali , wiedziano tylko że za Zwierzeniecką rogatką. W ł a ­
śnie przed godziną próbowano świeżo przywiezionej wiedeńskiej si­
kawki; rzucono się tłumem, dwie sikawki galopem pojechały, mnó­
stwo ludzi pobiegło ku rogatce. Tam dopiero dowiedziano się że 
gore pod Wolą Justowską. Rozdzielono się; jedni biegli błoniami, 
drudzy Zwierzyńcem. Paliła  się chałupa gospodarza Zalasa na tak 
zwanej p ó tw s i  między Zwierzyńcem a Wolą. Szczęściem że wiatr 
i to dość silny dą ł  w stronę kopca, ogień przy każdym innym k ie ­
runku byłby za ją ł  połowę wsi. Wszakżeż z trzech stron s ta ły  o 
kilka kroków stodoły, a co gorsza jedna trochę w kierunku wia­
tru ,  dzięki atoli obronie ludzi żadna się nie zajęła. W chałupie 
było kilkoro dzieci, te wyniesiono na czas ale zresztą nic z rucho­
mości; pożar by ł  tak szybki,  że zanim sikawki nadjechały, już 
połowa domku leżała rozwalona i spalona. Na miejscu oprócz św ie­
żo urządzonej s traży ogniowej zastaliśmy osoby, któreśmy’ w ciągu 
nieszczęsnych dni pożaru przywykli widzieć ratujących; żandarmi 
pilnowali porządku, przyszło trochę wojska, a od samego początku 
znajdował się przy pożarze jeden oficer od żandarmów i jeden od 
pionierów. Ludzie wiejscy żadnej nicchcieli dawać pomocy, a wo­
dy był taki brak że wożono j ą  aż z Woli,  zwłaszcza iż rzeka od- 
d aie la ją c a  b ło n ic  od w s i b y ła  wpuszczona. Mimo to z p rz y b y ły c h

Krakowianów utworzono szpaler, obrona sz ła  raźnie, sikawki dzia­
ł a ł y  przewybornie. Około 8mej wszelkie niebezpieczeństwo minęło. 
Ja k a  była przyczyna pożaru dowiedzieć się niemogliśmy; w chwili 
wybuchu ognia właściciele chaty znajdowali się na polu.

— Wycieczka na statku parow ym  z Krakowa! K raków  przy 
był do Krakowa! K raków  idzie do Bielan! Wszystko to tak ba­
jecznie brzmi, że niejeden z czytelników posądziłby nas o misty­
fikację, i to nietylko czytelnik odleglejszy, ale nawet krakowski,  
bo mało kto wynurzył się z miasta, aby na swe żywe oczy się 
przekonać, że istotnie pod sta r j ’m Krakowem, na starszej jeszcze 
W iśle ,  kołysze się p ierw szy  statek parowy: K raków. A przecież 
tak jes t ;  co przed kilką dni jeszcze było bajką, dziś już jest  rz 
czywistością! W  niedzielę bowiem szanowny przedsiębiorca posta­
nowił,  w towarzystwie kilkunastu zaproszonych gości, puścić się 
swym statkiem do Bielan, W celu rozpoznania koryta W is ły  w tej 
okolicy. Jakoż w rzeczy samej &0 minut na l i t ą  godzinę, prze­
szedł statek po pod łuki nowego mostu, rozwarto s tary i wszyscy 
mimo udzielonej przez patrona wiadomości, że woda przez noc o 
jedne stopę spad ła ,  ruszyli jak  najweselej w drogę. Jedni 
chwalili spokojny, regularny, Pra 'v'e niedający się czuć ruch s ta t-  

! ku ,  inni oglądali maszynę i podziwiali Jej dokładność, inni zno- 
j wu smakowali sobie w tej ruchomej przcdziwnćj panoramie, 

która jak  wstęga im się przed oczyma roztaczała,  natkana gęsto 
kościołami tuż po sobie przesuwająeemi się. Już mijaliśmy Skałkę,  
sędziwe zamczysko, już Zwierzyniec, już się wynurzył zakłopo­
tany kopiec Kościuszki — gdy nagle o k iz jk  patrona: S top!  i po­
kłony mimowolne pasażerów, dały uczuć, żeśmy nagle stanęli. Po 
krótkiej exploracyi, majtkowie swoim oświadczyli językiem, że wo­
da jest  zam kniętą-, statek zazgrzy ta ł  jeszcze nieco po żw irze , lecz 
w końcu patron oświadczywszy, że dalej nie pójdzie, trzeba było 
chcąc-niechcąc wrócić. O kwadrans po 12ej wysiedliśmy’ na ląd, 
pożegnawszy uprzejmego przedsiębiorcę z szczerem życzeniem dla 
niego i dla nas ,  aby to jego przedsięwzięcie tak płodne w skutki, 
również nieosiadło na rafach i mieliznach, którym nazwisko: obo­
jętność, niedbalstwo i próżniactwo!

4 — T e a t r .  Niedzielny G o w o r e k  jest  nowym dowodem o ile sztu­
ka nie wielkićj dramatycznej wartości,  nie bogata w sytuacye, nie 
bardzo misternego lub śmiałego rusztowania, naszpikowana fraze­

sami polującemi na effekt i oklaski w pojedynczych miejscach, zresz­
tą dosyć gładkim napisana wierszem, o ile taka ,  powiadamy, sztu­
ka ,  może być dobr$, harmonijna g ra  artystów, i innemi przybora- 
mi podniesiona. Bo też w rzeczy samej wystawa gustowna i oka­
za ła ,  stosowniejsze i prawdziwsze, aniżeli zwykle kostiumy naro­
dowe, troskliwsze wyuczenie się roli,  a nadewszystko schwycenie 
trafne charakterów' i utrzymanie takowych konsenkwertńe aż do 
końca, wyw arły  bardzo pomyślny wpływ na widzach, zawsze nie 
licznych. Pauita Chełchowska wr roli Bożeny odznaczyła się czy­
stą i trafna dcklainacyą, przedstawiła  nam córkę Goworka skrom- 
n ą, posłuszny, pełna rezygnacyi i odwagi, zgoła zrobiła to wszyst­
ko, a nawet więcej aniżeli autor z niej zrobić umiał. Nie możemy 
inaczej się cieszyć że ta młoda artystka której zdrowie dotąd 
me pozwalało często na scenę występywać, dziś wróciwszy z Po­
znańskiego świeży i kwitnącą będ zie mogła być częściej widzianą 
i. me wąfpimy t chwaloną. Ale przedewszystkiem wieniec chwały 
należy się tego wieczora p. Kalieińskiemu. Ten Leszek białowło­
sy tak był trafnie ucharakteryzowany, wyraz łagodny twarzy tak 
w zgodzie z miękkością charak te ru . któren mimo to zdobywa się 
na tak heroiczny czyn , widocznie tyle go kosztujący, cała  po6taó 
tak była czysto-słowiańską, że o ledwie byśmy nie popadli w grzech 
posądzenia p.  Kalicińskiego o wczytanie się w tę epokę dziejów na- 
sz jeh .  Jedną tylko, już nie radę dajemy', lecz raczćj prośbę zano­
simy do p. K., aby t rzym ał na wodzy7 swój głos gdy wpada w a-  
fekt,  staje on się wtenczas chropawym, wrzaskliwym, a kogo 
prz jioda  obdarzyła tak pięknym i giętkim organem ten może i po­
winien go wykształcić.  -  W  krotofili M ajster i Czeladnik  p. Lin- 
kowski w niewypowiedzianie dobry humor całą  bez wyjątku wpra­
w ił  publiczność. Wzorek pijanicy wierniuteńko zdjęty; nie dosyć na 
tóm że pijak, istny suszykufel,  ale wszystkie stadia pijanicy, wszyst­
kie skutki po—pijackie, wieczne śluby poprawy, wiecznie łamane, 
wszystko natura. Również i p. Gołembiowski, innj’ model pijaka, 
by ł  wyborny, scharakteryzowanie mistrzowskie; wszyscy gdzieś 
takie indy widua widzieliśmy, tylko nazwisko podstawić. Panna Gro­
chowska z dziwną praw dą  oddała gminną sekutnicę, a przytem po­
czciwe kobieeisko. Zgoła wszyscy się serdecznie uśmiali a tak cel 
tćj sztuki osiągnięty.

P rz y je c h a l i  do  K r a k o w a  od d. 6 do 7 października. Gawroń­
ska Ludwika,  Kornstadt Magdalena, z Tarnowa. Glixelli Mary a ob., 
Grabowski W aleryan ,  Ostrzeszewicz, Chrzanów ski Józef ob., W oj­
ciechowski Kazimierz, Filipowski Fe l ic jan ,  Lebowski Michał ob., 
Brześciański Aleksander, z Polski, Czermak Józef,  ze Lwowa. Ma- 
zaraki Eugcni, Suchy Gotlieb c. k. radca,  W erner Józef. Os raw ­
ska Zofia lir., Langie Karol ob., z Wiednia. W ężyk Teofil, z Ber­
lina. Kirchmajer F ranciszka , z Częstochowy. Louis Józef ob., z Tren- 
czyna. Borkowski Teofil przedsięb. teatru , z Sambora.

W y j e c h a l i .  Borowski Kalikst baron, do Sieniawy. Neronewiez 
J ń z e f ,  do J a s ł a .  B o g d a ń s k a  K mi l i a ,  K o p o r n i e w s k a  E m i l i a .  O b e r -  
tyński Henryk, Pauer J a n ,  Smolarski Alexander, K i r s o h n e r  Antoni. 
Skrzyński Henryk, Beust baron, Bruck Karol, Rischka Karol’ 
Wohllcber Kajetan, Lubkowski c. ros. radca z córką,  do Lwowa.

Inseraty.

Am  15 N ovem ber 1850.
Ziehung des Anlehens Deutsoher Fu rs tcn : Se. k. H. Prinz v. Preus- 
s e n , Herzog v. N a s s a u  etc.; mit Gewinnen von fl. 25.000. 20.000, 
18.000, 16.000, 14,000 etc. EinLoos kostet 1 fl. 45 kr., 4 Loose fl. 
5 15 kr., 9 Loose fl. 10 30 kr., 20 Loose fl. 21, 55 Loose fl. 52 
30 kr,,  100 Loose fl, 87 .30 kr. Pliine gratis bei

J . N ach m n n n  (J" C om p. 
(1 7 6 -1-4} Banquiers in Mainar

wyrcscaurowane, 
najęcia w Szarej 

( 2 8 7 - 2 - 3 }
Pierwsze i drugie piętro
kamienicy N. 16 w Rynku.

świeżo 
jest  do

Podpisana od lat kilku za upoważnieniem W ys. W ładz  szkolnych 
utrzymująca pensyą płci żeńskiej, zawiadamia szanownych Ro­
dziców i Opiekunów, iż w dniu 14 października r. b. rozpoczyna 

zwykłe kursa naukowe, w domu pod N. 466 przy ulicy S. Jana, 
gdzie zarazem przyjmuje panienki na stół i mieszkanie.

(293-2-3} N. K ratzerow a.

handlu muzj’cznego w mieście gubernialnćm w południowej Ro- 
 syi,  potrzebnym Jest Subjekt, któryby obok dobrćj konduity po­
siadał znajomość języka polskiego i niemieckiego. Posiadanie prócz 
tego znajomości Języka rosyjskieg i francuskiego byłoby pożądanem.

Życzący sobie objąć to miejsce mogą zasięgnąć bliższej wiado­
mości u p. D. E. Friedleina księgarza w Krakowie lub u p. Kaje­
tana Jabłońskiego we Lwowie. (235-3.

D

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  s  d n i a  8  paźdz. Banknoty 89%. — Pruski ki -  

rant 1 0 4 % .— lmperyały ros. 3 4 .2 0 .— Ruble srebrne nowe 100. 
Dukaty złp. 20. 6. —Listy zastawne Król. Pols, z kuponami 100%. 
L isty zastawne Galicyjskie dają 97%. —Owancygiery stare 105%, 
nowe 106 %.

K u r s  w i e d e ń s k i  z  d n i a  4  październ. — Metaliki 95. — Nowar 
pożyczka 8 3 . — Akcye Banku wiedeńs. 1156.— Akcye Xoiei żel. 
109%. Agio od złota. 25%. Agio od srebra 18%.

K u r s  l w o w s k i  z  d n i a  4  paźdz. Dukat holenderski Z łr .  5 26. — 
Dukat austryacki 5 kr. 30. — Półimperyały ros. 9 30 kr. — Polski 
kurant 1 21 .— Rubel sr. ros. 1 5 0 .— Galicyjskie Listy zasta­
wne 94 z łr .  38 kr.

SPOSTitZEZEN IA M ETEOllOLOGICZNE.
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